
W XV rocznicę Wyzwolenia

Tarnowskich Gór

22 stycznia 1945 roku nacierają- ] 
ce od północy wojska radzieckie i 
wyzwoliły Tarnowskie Góry i o- ■ 
czyściły teren powiatu z okupan- j 
ta. Wsie i miasta rozkwitły bar- i 
wami flag, wywieszanymi wszę- i 
dzie na znak radości. Serdecznie , 
witano żołnierzy radzieckich.

Tego samego dnia w sali obec­
nego Domu Kultury ZZK odbyło 
się pierwsze po Wyzwoleniu ze­
branie mieszkańców miasta, zaini­
cjowane przez lewicowych dzia­
łaczy i byłych członków ruchu 
oporu. Najliczniejszą grupę stano­
wili tarnogórsey kolejarze. Na 
tym zebraniu wybrano delegację, 
która w porozumieniu z Komendą 
Radziecką wyłoniła spośród mie­
szkańców władze tymczasowe i 
zorganizowała milicję.

już w pierwszych dniach wła­
dzy ludowej zorganizowano straż 
przeciwpożarową, uruchomiono 
gazownię, elektrownię, rozpoczęła 
prace służba zdrowia. Zabezpie­
czono zapasy żywności, ustalono 
normy sprzedaży, zabezpieczano 
mienie społeczne i zakłady pracy. 
Olbrzymią pomoc okazali miastu ■ 
i jego mieszkańcom przedstawi- I 
ciele Radzieckiej Komendy Wo- 
jennej major Brus i kapitan Pu- : 
gaezow. W tym ciężkim okresie- 
pomagali przełamywać trudności. ¡ 
Tej właśnie życzliwej, bezintere- ¡ 
sownej pomocy Komendy Ra- i 
dzieckiej zawdzięczają Tarnow­
skie Góry fakt, że w krótkim o- 
kresie miasto- mogło rozpocząć 
normalne życie.

Życie kulturalne objawiło się 
odradzającymi się zespołami lu­
dowymi, których występów słu­
chano z łzą wzruszenia. Ze sceny 
Domu Kultury ZZK znów rozle­
gły się polskie słowa śląskich pie­
śni i poezji.

Od pamiętnej chwili Wyzwole­
nia minęło piętnaście lat. Prze­
obraziły się miejscowości naszego 
powiatu, powstały nowe zakłady 
produkcyjne, zbudowano nowe o- 
siedla, szkoły, placówki kultural­
ne. Nowe połączenia komunika­
cyjne zbliżyły Tarnowskie Góry 
do innych miast. W samym mieś- 

- cle wzniesiono wiele nowych bu- 
Mynków, otwarto nowoczesne, do­

trze zaopatrzone sklepy i zmienił 
ię wygląd miasta. Ale najważ­
niejszym osiągnięciem, już w ska- 
i krajowej, była likwidacja bez- 
obocia. Wielkie zmiany na lepsze, 
;tórę zaszły we wszystkich dzie- 
zinach naszego życia stworzyły 
owy typ obywatela, współgospo­
darza, odpowiedzialnego za los za­
jadu pracy i miejscowości.'
Doświadczenia minionych lat i 

sięgnięcia gwarantują wykona­
ne stojących przed nami zadań, 
ozwo.iu Polski Ludowej, nakrę­

conych przez III Zjazd Polskiej 
’¡jednoczonej Partii Robotniczej, 
trzeba, żeby było jeszcze lepiej, 

.każdy z nas na swoim miejscu

pracy, w mieście, osiedlu, groma­
dzie powinien dołożyć wszelkich 
starań dla realizacji tego planu. 
Największe trudności mamy za 
sobą, widzimy również owoce na­
szego trudu, przyszłość może być 
jeszcze lepsza i piękniejsza, ale 
wymaga wysiłku i poświęcenia.

(K)
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oddała swą k 

ofiarom katas.

W Opok

Płk Ziętek i przedstawiciele władz powiatowych

omawiają aktualne tarnogórskie sprawy

Gospodarska dyskusja

Opolscy 

budowlani 

pomagaj szkole 

w Krupskim Młynie

Grono nauczycielskie i ucznio­
wie szkoły podstawowej w Krup­
skim Młynie pragną za naszym 
pośrednictwem wyrazić gorące 
podziękowanie kierownictwu i 
pracownikom OPZB z Opola za 
pomoc udzieloną szkole przy bu­
dowie boiska sportowego.

Powstało on pod koniec ub. ro­
ku z inicjatywy brygadzisty 
OPZB ob. Kowalczyka, którą po­
parł kierownik przedsiębiorstwa 
ob. Machalica i wszyscy pracow­
nicy. Własnym systemem-zbudo­
wali oni boisko, bieżnię, skocznię i 
bo'sko dla piłki ręcznej.

Informując z przyjemnością o 
tym czynie społecznym opolskich 
pracowników budowlanych, chce- 
my dodać tylko jedną uwagę: w 
woj. warszawskim (i zdaje się nie 
tylko tam) rozwinęła się pożytecz­
na akcja pod nazwą: „1000 boisk 
sportowych przy szkołach 1000- 
łecia’’. W naszym powiecie, a na­
wet w całym województwie aktyw 
sportowy nie podjął jeszcze takiej 
inicjatywy. A przecież nie jest je­
szcze za póżno^tarnogórscy spor­
towcy! (w) ż

• likwidacja ostatniej niezelektryfikowanej „białej plamy“. 
• Burzyć? Co burzyć — i co dalej z ruinami świerklaniec- 
kiego zamku? • Najważniejsze — szkoły, szkoły, szkoły — 
budowa — modernizacja — fundusze...

szego czasu usunięcia tej bolącz­
ki. Bo niby z jakiej racji obi je­
dni w całym powiecie mają być 
tak pokrzywdzeni?

Sprawę rozwiąże jeden nowy 
transformator, który za jednym 
zamachem usprawni dopływ prą­
du i do Nakla, którego mieszkań­
cy narzekają na częsty spadek 
napięcia. Okazało się jednak, że 
dokumentacje wraz z odpowied­
nim wnioskiem, złożone kilka 
miesięcy temu w WRN przez pre­
zydium PRN nie zostały jeszcze 
rozpatrzone przez . odpowiedni 
wydział WRN. Płk. Ziętek przy- 
rzekł przyśpieszyć załatwienie 
tej sprawy. To chyba pomoże...

W ubiegłym tygodniu od­
była się w Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej, 

u płk. Ziętka narada z przed­
stawicielami władz naszego 
powiatu. Wzięli w niej udział 
I sekretarz KP PZPR tow. 
K. Mielcarek, przęw. Prez. 
PRN tow. Stefan Kaczmarek, 
kier, wydziału Inwestycji 
PRN W. Koj, Inspektor O- 
światy W. Wróblewski oraz 
dyrektor Pow. Oddziału NBP 
W. Skrzyposzek. Zaproszono 
również na tę naradę przed­
stawiciela „GWARKA“, któ­
ry wszystko co słyszał noto­
wał, a co było ciekawego — 
do wiadomości podaj e. Wiele 
spraw istotnie jest cieka­
wych. Więc po kolei:

stu na ośrodek kajakarski i ką­
pielowy (staw). Wszystko zależy 
od generalnej koncepcji parku, 
która nadal jeszcze wymaga dys­
kusji, uzgodnień, plenów itp. 
Dopiero wówczas można myśleć 
o dostosowaniu do całości, wyko­
rzystania w ten lub inny sposób, 
— ruin starego zamku. Ponieważ 
sprawa nie jest jeszcze ostatecz­
nie zdecydowana na pewno i my 
będziemy mieli okazję powrócić 
do zagadnień świerklanieckiego 
parku.

ŻEBY JUŻ
NIC NIE STRASZYŁO...

OSTATNIA
BIAŁA PLAMA

W minionym piętnastoleciu ze­
lektryfikowano poza Bibielą wszy­
stkie miejscowości naszego powia­
tu, które dawniej pozbawione by­
ły energii elektrycznej. Właściwie 
— niemal wszystkie. Pozostało 
bowiem zaledwie kilka domów 
przy jednej z ulic w Orzechu, 
gdzie linia elektryczna nie docho­
dziła. Zamieszkujący tam górnicy 
słusznie domagali się już od dłuż-

!
l tarnogórskim hufcu ZHP nie ma zimowego snu

„Instruktorska zima

ádzie? Oczywiście w Świer­
klanom I nie tyle „duchy“, ile 
ruiny starego zamku — swym 
wyglądem. Niektóre ruiny mają 
bowiem to do siebie, że roman­
tyczne są tylko przez pewien czas, 
a potem stają się po prostu szpet­
ne.. Co więc z nimi zrobić?

Zgodnie z koncepcją woje­
wódzkiego konserwatora do od­
budowy nadaje się jedynie „ją­
dro“ zamku, wewnętrzny owal. 
Resztę, a więc boczne, stopniowo 
dobudowywane dawniej skrzydła 
należy rozebrać m. in. ze wzglę­
du na ich stan techniczny. Całość 
po rozbiórce, zabezpieczeniu i u- 
porządkowaniu terenu może po­
zostać jako tzw. „trwała ruina“ 
czyli obiekt do zwiedzania wzglę­
dnie moża urządzić tam letnią 
kawiarnię, teatr na wolnym po­
wietrzu, czy coś podobnego.

NAJWAŻNIEJSZE — 
SZKOŁY, SZKOŁY, 

SZKOŁY
Rozpatrywanie spraw Orzecha 

i Swierklańca było jedynie przy­
grywką do głównego punktu 
wspomnianej narady — budowy 
Szkół lOOO-lecia.

Ta ogólnopolska akcja została 
jedynie zapoczątkowana w ubie­
głym roku i to co zrobiono jest 
tylko drobną cząstką tego co nas 
czeka w obecnym i dalszych la­
tach. A do roboty jest naprawdę 
wiele, tym bardziej, że dotych­
czasowe doświadczenia nie za­
wsze są zbyt pomyślne.

Z funduszy, przeznaczonych w 
ubiegłym roku na budowę szkół 
w naszym powiecie nie wykorzy­
stano ok. 8.000.000 zł czyli i/, pla­
nowanej kwoty. Po prostu nie 

(Dokończenie na str. 2)

Tragiczna katastrofa 
przejeździć kolejowym w Opj 
lu wstrząsnęła społeczeństw^ 
całego Śląska. W Opolu i kilku 
innych miastach powstały spo­
łeczne komitety pomocy ofia­
rom katastrofy. Na apel szpi­
tala zgłaszają się nieustannie 
krwiodawcy ofiarując honoro­
wo krew kilkunastu rannym.

Chętnych do pomocy ofiarom 
opolskiej katastrofy nie brakł«- 
i w powiecie tarnogórskim. 
dniu 12 bm. do honorow, 
krw'-dawców dołączyło się r 
uczniów Technikum Rolnicze­
go w Nakle Sl. Krew pobrała 
ekipa Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa.

Kierownictwo Powiatowego 
Oddziału PCK, obecne rów­
nież przy honorowym daw­
stwie krwi składa za naszym 
pośrednictwem serdeczne po­
dziękowania uczniom Techni­
kum Rolniczego za ich wysoce 
społeczny czyn.

Koniecznie

przeczytaj

• Pierwsze zabrały głos załogi 
(str. 2)

• MKS — Mistrzem Polski!
(str. 4)

• Z kulturą bliżej mas (str. 3)
• Klimczok (str. 4)

W Miedarach powstała

nowa

Spółdzielnia Produkcyjna

■ 1 Zdecydowano ostatecznie, iż
* Prez. PRN przedstawi za kilka

Harcerstwo — jak dono­
siła swego czasu prasa — 
objęło patronat nad spor-. 

:em saneczkarskim. Cóż z 
.ego — śniegu nie było, dzie- 
daki taplały się w rozmokłej 
bryjce, o sankach można 
tylko marzyć. Jeśli jednak 
saneczkarskiego patronatu 
nie można było realizo­
wać to wcale nie oznacza, iż 
tarnogórski hufiec spoczął 
w zimowym śnie. Skądże!

Pod adresem

Domu

powstałą spółdzielnią pozwala 
przewidywać, że ilość członków 
Spółdzielczego Zespołu „Kopani­
na" będzie wzrastać.

Miedarskim spółdzielcom skła­
damy jak najlepsze życzenia roz­
woju spółdzielni i dobrych plo­
nów. S. K.
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Spółdzielcy

W programie działania Komi­
sji Rolnej KP PZPR i Wydziału 
Rolnictwa Prez. PRN w zakresie 
rozwoju produkcji rolnej wiele 
miejsca poświęcono umocnieniu 
i rozwijaniu wszelkich form 
spółdzielczości rolnej. Między in­
nymi postawiono sobie zadanie 
wykorzystania należących do 
Państwowego Funduszu Ziemi 
gruntów w Kopaninie — Mieda- 
rach.

Zgodnie z założeniami władze 
powiatowe wyłoniły grupę towa­
rzyszy, . którzy przeprowadzili 
szereg rozmów z rolnikami Mie- 
dar: Wielu spośród nich żywo za­
interesowało się możliwością u- 
tworzenia Spółdzielni Produkcyj­
nej, ponieważ podobna myśl nur- , 
towała tu od dawna. Omawiano | 
tę sprawę na kilku zebraniach i I 
ustalono, że załatwi się ją definí- j 
tywnie w początkach stycznia na 
spotkaniu z przedstawicielami 
powiatu.

7 stycznia br. na zebraniu, w 
którym wzięli udział sekretarz 
KP PZPR tow. Sołtys, przewod­
niczący Związku Kółek Rolni­
czych tow. Pietrzyk oraz przed­
stawiciele Prez. PRN i Związku 
Spółdzielczości po obszernym o- 
mówieniu tych spraw — dziesię­
ciu spośród obecnych rolników 
Miedar przystąpiło do Spółdziel­
ni. Wybrano zarząd i uchwalono 
statut Spółdzielni, przewodniczą­
cym Rolniczego Zespołu Spół­
dzielczego Uprawy Ziemi „Ko­
panina“ został Maksymilian Kip- 
ka, I członkiem zarządu ob. 
Szczygieł, drugim ob. Brylok. 
Warto dodać, że nowi spółdziel­
cy są znanymi w Miedarach go­
spodarzami, którzy jesienią do 
zagospodarowanych spółdziel­
czych 40 ha dodadzą drugie 40 ha 
własnych gruntów.

Bardzo istotnym punktem sta­
tutu jest postanowienie wspólnej 
uprawy roli i zbierania plonów, 
a także podziału dochodu według 
wkładu pracy, uzależnionego od 
prawidłowo przepracowanych 
dni.

Wielkie zainteresowanie mie­
szkańców Miedar i okolicy nowo- *

tygodni przemyślaną koncepcję 
rozwoju parku świerklanieckiego 
w ogóle, a w tym i projekt wy­
korzystania ruin zamku... Jeśli 
idzie natomiast o sam park wię­
żę się z nim również wiele istot­
nych zagadnień, jak wykorzysta­
nie sąsiedniego zbiornika wody 
w Kozłowej Górze oraz wód we­
wnętrznych, które znów z kolei 
można albo przeznaczyć na zary­
bienie hodowlane, albo dla węd­
karzy za opłatą, względnie po pro-

chodzi?). W ten sposób działając, 
wiejskie drużyny mogą o wiele 
sprawniej prowadzić swe różno­
rakie harcerskie akcje z większą 
korzyścią dla siebie i społeczeń­
stwa. Ponieważ spora część z 60. 
drużynowych i przewodników 
zebranych na zrupowaniu to lu-

(Dokończenie na str. 2)

Nie znacie harcerzy? Dla 
nich zima jest tak samo.pra­
cowita jak każda inna pora 
roku, a w każdym razie peł­
na przygotowań do ożywio­
nej działalności letniej. Tak 
chyba należy potraktować 
ostatnią imprezę, nazwaną 
„instruktorską zimą“.

Harcerze lubują się w „zakon­
spirowanych" nazwach. To co 
ochrzcili powyższym skrótem o- 
znacza po prostu zgrupowanie 
wiejskiej kadry instruktorskiej, 
coś w rodzaju kurso-końfereńcji. 
Tym razem komenda tarnogór- 
skiego hufca zorganizowała „in­
struktorską zimę' w Szumiradzie 
(pow. klucżborski) dla własnej 
kadry wiejskiej oraz instrukto­
rów z powiatu myszkowskiego, 
kłobuckiego i wodzisławskiego.

Na marginesie wtrąćmy wcale 
nie marginesowa uwagę, iż zle­
cenie organizacji tego zgrupowa­
nia właśnie tarnogórskiemu huf­
cowi należy traktować jako wy­
raz uznania jego doświadczeń 

— ; przez Komendę Chorągwi, której 
na ' przedstawicielem na zgrupowa­

niu był hm Antoni Włodek.
Wróćmy jednak do samej „zi­

my instruktorskiej', choć ta za­
kończyła się 6 stycznia. Warto 
jej poświęcić nieco uwagi z racji 
kilku nowości, jakie zrodziły się 
niedawno w harcerskiej organi­
zacji, a o których była mowa na 
zgrupowaniu. Bo czy wiecie np. 
co to są „plemiona“ lub „kręgi 
pracy“ w harcerskim wydaniu?

Szumiradzka „instruktorska zi­
ma“ poświęcona była głównie o- 
mówieniu form stałego współ? 
działania i wymiany doświadczeń 
w kręgach pracy czyli skupis­
kach wiejskiej kadry z kilku są­
siednich drużyn, połączonych w 
plémiona (teraz już wiecie o co

Dorobek Tarnowskich Gór

ma

Książ ii...

Tarnogórski Dom Książki 
niewątpliwe osiągnięcia .w dziale i
popularyzacji czytelnictwa. Dys- , 
ponuje on również pokaźną ilo- i 
scfą swych przedstawicieli i._ 
terenie zakładów pracy, insty- 1 
jucji i szkół. Wszystko wskazuje 
ja to. że ma on rozeznanie po- ' 
jrzeb. Tymczasem okazuje się,, 
e w szkołach podstawowych je- 
tią z lektur obowiązkowych jest 
W pustyni i w puszczy“ Heń­
ka Sienkiewicza a tego nie 
i w Domu Książki. Podobno 
kład został dawno wyczerpa- 

może to i prawda, ale prze-
-cż właśnie Dom Książki ma 
Myw na jego wznowienie. No 
leo mają robić dzieci, od któ- 

.. ~ n wymaga się znajomości 
jury, jeśli "rile mogą jej zaku- 

a ilość posiadana przez bi- 
,eki jest niestety niewystar- 

aca. <k)

wejdzie do księgi pamiqtkowej 

miast polskich

Na posiedzeniu Powiatowego Komitetom FJN zwołanie zebrań 
Komitetu FJN, o którym informo- na których 
waliśmy w ostatnim wydaniu dotychczasowe wyniki zbiórki na 
„GWARKA“, wiele miejsca po- ten cel oraz ustalone formy 
święcono sprawie przygotowania sprawnego jej przeprowadzenia, 
terenu do obchodów 1000-lecia 
Państwa Polskiego. Komisja hi­
storyczno-społeczna pomyślnie 
rozwijała swą działalność kul­
turalno oświatową i popularno 
naukową. Zebrała ona i opraco­
wała materiał dotyczący prze­
szłości i teraźniejszości Tarnow­
skich Gór. ' który zostanie włą­
czony do wydawanej z okazji 
1000 lecia „Księgi pamiątkowej 
miast polskich". Księga ukaże się 
nakładem Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Narodu.

Terenowe Komitety FJN w po­
wiecie gromadzą również mate­
riał dotyczący dorobku tych miej­
scowości w okresie 15-lecia Pol­
ski Ludowej, który zostanie włą­
czony do „kroniki powiatu1' któ­
ra jest w trakcie opracowania..

Najwięcej jednak uwagi po­
święcił KP FJN sprawie budo­
wy Szkół Tysiąclecia — Szkół 
Pomników. Zalecił on terenowym

będą omawiane

Odbędą się również spotkania 
wyborców z radnymi do Powia­
towej i Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, na których omówione, 
zostaną najbliższe zadania dla 
pełnego i maksymalnego wyko­
nania programu wyborczego, o- 
pracowanego dla wszystkich 
miejscowości naszego powiatu.

Mimo znacznego zacieśnienia 
więzów i współpracy rad naro­
dowych z ludnością, koniecznym 
jest uzyskanie znacznego wzrostu 
dyscypliny społecznej i dlatego 
należy uporządkować działalność 
terenowych komitetów FJN, jak 
i poszerzyć ich skład przez do­
kooptowanie członków spośród 
aktywnych przedstawicieli zakła­
dów pracy, instytucji, związków 
młodzieżowych i Kółek Rolni­
czych.

Na posiedzeniu KP FJN doko­
nano wyboru kier, referatu SFBS 
FPRN. A. Zagórskiego na sekre­
tarza Pow, Kom. FJN. S-ka

ze Zbrosławic 

dzielą zyski

W sobotę, 16. I. 60 r. spółdzielcy 
reaktywowanego w lutym 1959 r. 
Rolniczego Zespołu Spółdzielczego 
im. „1 Maja” w Zbrosławicach, 
dokonają rozliczenia z wyników 
zespołowej pracy za rok ubiegły.

Obecność na zebraniu przedsta­
wicieli rad narodowych spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu, umoż­
liwi omówienie nowych proble­
mów w zakresie współdziałania i 
współpracy dla umocnienia i 
rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej w naszym powiecie.

Osiągnięta wartość dniówki 
obrachunkowej w wysokości 60 
złotych, oraz planowany trzykrot­
ny wzrost produkcji roślinnej i 
zwierzęcej w roku bieżącym, za­
interesują rozwinięciem wszelkich 
form zespołowej produkcji rolnej 
rolników w tych wsiach naszego 
powiatu, gdzie istnieją chętni do 
zespołowego gospodarowania.

Skromne wyniki spółdzielców 
ze Zbrosławic są udziałem pomocy 
i gospodarskiej troski ze strony 
Powiatowej i Osiedlowej Rady 
Narodowej, szczególnie zaś Komi­
tetu Powiatowego PZPR 1 jego 
aktywu rolnego.

RE
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/ Przebiegała ona niedawno we 
wszystkich tarnogórskich zakła­
dach przemysłowych, przy du­
żym zainteresowaniu załóg, w 
atmosferze rzeczywistej troski o 
dobro i rozwój przedsiębiorstwa.

Na czoło wysuwają się oczy­
wiście wnioski związane bezpo­
średnio z usprawnieniem i pod­
niesieniem produkcji. Np. w kop. 
„Radzionków*' postulowano 
wprowadzenie zdalnego kierowa­
nia przenośnikami taśmowymi dla 
zmniejszenia obsady przy nich 
oraz zainstalowania wyłączników 
na pochylniach o długich wy­
biegach, gdzie zabudowanych jest 
więcej maszyn napędowych.

W kop. „Andaluzja1, w której 
plan dobowy podniesiony został 
do 450 ton a więc ca. 7500 kg na 
roboczo-dniówkę, dyskutanci 
zwrócili uwagę na konieczność 
dostaw większej ilości sprężone­
go powietrza i rytmiczność pod­
stawiania wozów na urobek.

Szereg podobnych wniosków 
wysuwano w innych przedsię­
biorstwach: Zakładach Chemicz­

nych w Tarnowskich Górach i w 
Krupskim Młynie, w kop. „Ju­
lian1 i Boruszowickiej Fabryce 
Papieru. Padło również sporo 
propozycji i innego rodzaju. Nie­
mal wszędzie dyskutowano o 
przerostach administracyjnych, 
nieuzasadnionych nadgodzinach 
marnotrawstwie czasu, sprzętu i 
materiału. Np. w Zakładach Che­
micznych w Krupskim Młynie 
podawano w dyskusji przykład 
nieumiejętnego obchodzenia się z 
pewnego rodzaju piłką do metalu 
sprowadzoną z Czechosłowacji, 
co doprowadza do szybkiego zu­
życia drogich narzędzi. W kop. 
„Julian1 natomiast zwrócono u- 
wagę na takie m. in. fakty, iż rę­
bacze strzałowi tracą z winy złej 
organizacji pracy po 1,5 godzin 
cennego czasu na donoszenie za­
miast dowożenie materiału wy­
buchowego od szybu do oddziału.

Trzeba podkreślić bardzo pozy­
tywny objaw, iż w większości 
wypadków załogi z pełnym zro­
zumieniem rozpatrują trudne i 
drażliwe zagadnienie zatrudnie­
nia i płac. Zwalnianie bumelan­
tów i nierobów oraz ludzi, któ­
rzy przez swą, nie zawsze konie­
czną pracę w przemyśle zanied­
bują równie ważną dla kraju go­
spodarkę rolną — u-ważane jest 
powszechnie za posunięcia słusz­
ne i konieczne. Jak zaś palący 
i wymagający szybkiego uregu­
lowania jest problem norm po­
twierdza jedna z wypowiedzi na 
naradzie w Zakładach Chemicz­
nych w Krupskim Młynie. Pra­
cownicy tamtejszego działu me­
chanicznego domagają się by pła­
cono za dobrą pracę a nie za 
partactwo. A jest przecież często 
tak, że np. kiepski spawacz wy­
konuje tam jakąś robotę dwie go­
dziny i to źle, a drugi zrobi to 
samo dobrze w ciągu 20 minut. 
Obaj natomiast otrzymują taką 
samą zapłatę. Na pewno jest to 
jedna z wielu nienormalności w 
naszym systemie płac i norm, 
słusznie krytykowana przez roz­
sądnie myślącą większość załogi 
zakładów przemysłowych.

Niemal we wszystkich zakła­
dach wskaźniki produkcyjne i fi- 
nasowe zostały na rok 1950 pod­
niesione, a tym samym koniecz­
nością staje się wykorzystanie 
każdej rezerwy produkcyjnej, 
stałe usprawnianie organizacji 
pracy. Nie można więc sobie po­
zwolić na bagatelizowanie wnio­

sków wysuwanych przez załogę, 
nawet tych najdrobniejszych. 
Warto więc przy tej okazji przy­
pomnieć jeszcze raz dyrekcji kop. 
„Andaluzja1 pytanie tow. Gór- 
nioka — co stało się z jego wnio­
skiem produkcyjnym, zgłoszonym 
swego czasu na podobnej jak o- 
statnia, naradzie. Propozycja tow. 
Górnioka mogła, po zrealizowa­
niu, przynieść znaczne oszczęd­
ności kopalni — ale do dziś na 
wniosek brak odpowiedzi dyrek­
cji. Na pewno nie przesadzimy 
twierdząc, iż nie tylko w kop. 
„Andaluzja'1 spoczywają w szu­
fladach nie rozpatrzone wnioski 
i propozycje tego lub owego pra­
cownika. A przecież nie stać nás 
na żadne marnotrawstwo a tym 
bardziej marnotrawstwo robotni­
czej inicjatywy i pomysłowości.

* » *
Zebrania załogowe były przy­

gotowaniem trwających w tych 
dniach posiedzeń Konferencji 
Samorządu Robotniczego, które 
ostatecznie zatwierdzać będą pla­
ny produkcyjne i wskaźniki na 
1960 r. Bardziej ciekawymi pro­
blemami jakie się tam wyłonią, 
zajmiemy się w osobnym arty­
kule. (wz)

' /

Gospodarska dyskusja

(Dokończenie ze str. 1)

zdołały wykorzystać jej przedsię­
biorstwa budowlane. Ż wieloma 
trudnościami spotykała się budo­
wa Szkoły-Pomnika w Tarnow­
skich Górach, a przede wszyst­
kim w Piekarach Sl. Z braku od­
powiedniego dźwigu nie można 
było w terminie przystąpić do 
montowania elementów wielko­
płytowych, gdyż piekarska szko­
ła jest budowana systemem u- 
przemysłowionym. W efekcie — 
obie szkoły będą mogły być od­
dane do użytku dopiero w 1961 
roku, a nie w obecnym jak prze­
widywano początkowo. Dotyczy 
to w równej mierze szkoły w Bo­
brownikach Sl. W 1961 r. ukoń­
czona zostanie jedynie budowa 
sali gimnastycznej w Radzionko­
wie i rozbudowa szkoły w Rep- 
tach.

Mimo, iż w bieżącym roku nie 
zostanie oddana do użytku ani 
jedna Szkoła-Pomnik — pracy 
będzie mnóstwo. Rozpocznie się 
przecież budowa dwóch dalszych 
Pomników w Wojskiej i Mia­
steczku oraz trzech przedszkoli. 
Trzeba więc już zawczasu myśleć 
o zapobieżeniu wszystkim trud-

„instruktorska zima“

(Dokończenie ze str. 1)
6

dzie młodzi wiekiem i harcer­
skim doświadczeniem — zajęcia 
miały ich również zapoznać z za­
sadami planowania, formami 
prowadzenia pracy w drużynach 
harcerskich i zuchowych, wdro­
żyć do samodzielności i zaradno­
ści, a jednocześnie współdziała­
nia z innymi organizacjami mło­
dzieżowymi i społecznymi.

Kilka dni „instruktorskiej zi­
my“ wypełnionych było nie tyl­
ko wykładami (niektórzy uczest­
nicy narzekali, iż były niekiedy 
zbyt długie!), ale i zajęciami 
praktycznymi w rodzaju społecz­
nych wywiadów w okolicznych 
wsiach, gawęd instruktorskich, 
atrakcyjnych wieczorków 1 ko­
minków z piosenką, grą, zabawą 
i maskaradą. W organizowaniu 
tych zajęć z poważną pomocą 
przyszedł harcerzom kierownik 
domu wczasowego WPK, ob. B. 
Banduch, serdecznie odnoszący

się do wszystkich poczynań swych 
młodych gości.

Komendant zgrupowania phm 
Mieczysław Brańka twierdzi, iż 
ta pierwsza „instruktorska zi­
ma'1 jest wstępnym krokiem do 
rozwinięcia bardziej planowej I 
intensywnej działalności w krę­
gach pracy i plemionach w cią­
gu całego harcerskiego roku. To 
na co będzie obecnie zwrócona 
baczniejsza uwaga to również 
nawiązanie stałej współpracy 
między drużynami wiejskimi a 
miejskimi, co na pewno potrakto­
wane będzie z pełnym zrozumie­
niem przez całą młodzież har­
cerską. Korzyść dodatkowa a nie­
bagatelna z tej współpracy to 
likwidowanie w zarodku — two­
rzącej się tu i ówdzie niezdrowej 
linii podziału między harcerza­
mi miejskimi a wiejskimi czy 
też między harcerzami a zucha­
mi.

Ankieta przeprowadzona na 
zakończenie zgrupowania świad­
czy, iż jego uczestnicy skorzy­
stali wiele z tej „instruktorskiej 
zimy1'. Żałowali tylko, że trwała 
tak krótko, jak kolwiek stała się

Plenum KP PZPR 

oceni pracę 

organizacji młodzieżowych w powiecie

20 stycznia br. odbędzie się 
W gmachu KP PZPR Ple­
num Komitetu Powiatowego 
PZPR, poświęcone trzechle­
tniej pracy organizacji mło­
dzieżowych naszego powiatu.

W związku z powyższym 
zwróciliśmy się do Komitetu 
Powiatowego ZMS i Zarzą­
du Powiatowego ZMW z pro­
śbą o poinformowanie, jak 
przebiega praca obu organi­
zacji w ostatnim okresie. Oto 
co nam powiedzieli:

NORBERT WINKLER — se­
kretarz Kom. Row. ZMS — Pra­
ca organizacji powiatowej przede 
wszystkim nacelowana jest na 
stałe podnoszenie świadomości 
politycznej i dokształcenie Zawo­
dowe młodzieży. Z tych też po­
budek praca ideologiczna prowa­
dzona jest w grupach działania, 
gdzie studiowane są wybrane in­
dywidualnie dla każdego zespołu 
problemy. Często korzystamy 
także z zeszytów szkoleniowych 
„PŁOMIENI E”, wydawanych 
przez Wydział Szkolenia KC 
ZMS. Wykładowcy zajęć ideolo­
gicznych są odpowiednio przygo­
towani do prowadzenia wykła­
dów przez Wieczorową Szkołę 

• Aktywu ZMS, pracującą przy KP 
ZMS.

W dostosowaniu do potrzeb 
zmienił się również charakter ze­
brań, mają one już obecnie cechę 
szkoleniowo-organizacyjną.

Troska o podniesienie kwalifi­
kacji zawodowych młodzieży ro­
botniczej doprowadza do organi­
zowania różnych kursów czelad­
niczych, jak ma to miejsce np. w

Zakładach Montażowych w 
Strzybnicy, gdzie kadra inżynie­
ryjno-techniczna zakładu poma­
ga szkolącej się młodzieży w kół­
kach przedmiotowych. Znaczna 
poprawa ocen nauki na kursie zespołów 
wskazuje, że ten sposób pomocy 
dla młodzieży zdaje egzamin.

Dla podniesienia zainteresowa­
nia poszczególnymi przedmiotami 
w szkołach i Liceach Ogólno­
kształcących, z inicjatywy ZMS, 
powstały międzyszkolne kółka 
zainteresowań: chemii, elektro­
techniki, fotografii i estradowe.

Wiele miejsca poświęcił Kom. 
Pow. ZMS sprawie organizowa­
nia „brygad pracy socjalistycz­
nej", których dotychczas pracuje 
28. Regulaminy wspomnia­
nych brygad opracowane indywi­
dualnie dla każdej z osobna, za­
wiera i punkty dotyczące stałego 
podnoszenia przez jej członków 
kwalifikacji zawodowych.

W roku 1959 organizacja ZMS 
przekazała 102 swoich członków 
w szeregi organizacji partyjnej, 
co również świadczy o poprawie 
pracy politycznej ZMS-u.

W najbliższym okresie Komitet 
Powiatowy ZMS organizuje trzy­
dniowe seminarium dla sekreta­
rzy grup działania ZMS oraz 10- 
-dniowy kurs szkoleniowo-wypo­
czynkowy w Karkonoszach dla 
sekretariatów grup szkolnych 
ZMS.

Zarząd Powiatowy ZMW w 
Tarnowskich Górach również po­
siada na swoim koncie poważne 
osiągnięcia. Ostatnie jednak pra­
ce, o których poinformował nas 
przewodniczący ZP ZMW tow. 
ARKADIUSZ ZIELIŃSKI wska­
zują na znaczne ożywienie kół 
ZMW w terenie. W trakcie odby­
wającej się kampanii sprawo­
zdawczo - wyborczej młodzież 
ZMW wysunęła wiele wniosków, 
które z miejsca są realizowane. 
I tak np. Kola ZMW z Ożarowie

1 Tąpkowic były inicjatorami or­
ganizowania Zespołów Przyspo­
sobienia Spółdzielczego, gdzie na­
ukę prowadzić się będzie przez 
trzy lata, a koszty prowadzenia 

pokryją miejscowe 
GS-y zgodnie z zaleceniem prze­
wodniczącego WZGS ob. Dziuro- 
sza.

Ilość Zespołów Przysposobienia 
Rolniczego, zwiększyła się z 15 
do 21. Niektóre koła ZMW, jak 
np. koło w Potempie zainicjowa­
ło hodowlę królików i wezwało 
pozostałe' koła ZMW do współza­
wodnictwa. Dotychczas na apel 
koła w Potempie odpowiedziały 
koła w Ożarowicach, Kozłowej 
Górze, Tąpkowicach, Osach, a 
Technikum Rolne w Nakle Sl. 
przychodzi z pomocą w materia­
le zarodowym.

Różne są inicjatywy kół ZMW 
na terenie,. np. koło ZMW w 
Strzybnicy, którym kieruje prze­
wodnicząca Elżbieta Hamerska, 
zorganizowało od 1 stycznia br. 
„kawiarnię młodzieżową ZMW”, 
która mieści się w lokalu tamtej­
szej Gminnej Spółdzielni Zaopa­
trzenia i Zbytu. Otrzymało ono 
również od wymienionej spół­
dzielni telewizor, który zostanie 
zainstalowany w kawiarence. 
Trudno jeszcze dzisiaj mówić o 
ocenie, faktem jest jednak, że za­
mierzenia bywalców kawiarenki 
są bardzo ambitne, pragną oni 
obok młodzieżowych fajfów orga­
nizować spotkania z działaczami 
robotniczymi, powstańcami ślą­
skimi i literatami.

Niewątpliwie osiągnięcia, o 
których piszemy, nie wyczerpują 
całokształtu zagadnienia organi­
zacji młodzieżowych w powiecie, 
sądzimy jednak, że wypłyną one 
w pełni na Plenum KP PZPR, 
poświęconym tej wśfżnej sprawie.

Rozmowę przeprowadził 
STEFAN K.

okazją do nawiązania wielu ser­
decznych, przyjacielskich kon­
taktów między harcerzami tar- 
nogórskimi i z innych powia­
tów. Będą one utrzymywane za­
pewne i poza Szumiradą.

Szczególnie wzruszającą chwi­
lą, jaką przeżyli uczestnicy zgru­
powania, była uroczystość skła­
dania przyrzeczenia przez 8 har­
cerek i harcerzy. Odbyło się ono 
w romantycznej atmosferze — 
nocy, przy ognisku, po krótkiej 
okolicznościowej gawędzie i przy 
zachowaniu wszystkich reguł 
harcerskiego obrządku. Podobno 
nawet starzy instruktorzy nie 
przeżyli tej chwili bez wzrusze­
nia, a cóż dopiero młodzi har­
cerze!

Przed zakończeniem „instruk­
torskiej zimy' harcerzy odwie­
dzili w Szumiradzie przedstawi­
ciele tamogórskich władz powia­
towych: sekretarz KP PZPR tow. 
L. Biernacki, z-ca przew. PRN ob. 
Kalat i phm Fent — komen­
dant tarnogórskiego hufca ZHP. 
Goście spędzili z harcerzami kil­
ka godzin wypełnionych serdecz­
ną pogawędką. (Szkoda tylko, że 
podobnego zainteresowania zgru­
powaniem nie okazali przedsta­
wiciele innych powiatów, z któ­
rych harcerze brali udział w szu- 
miradzkiej „instruktorskiej zi­
mie '!).

„Do zobaczenia na szlakach 
harcerskiej służby Ziemi Śląs­
kiej!‘: —■ tym hasłem żegnali się 
harcerze, rozjeżdżając się do 
swych drużyn. Są bogatsi w do­
świadczenia, lepiej poznali zada­
nia i cele swej organizacji, peł­
ni zapału do pracy w służbie oj­
czyzny i społeczeństwa, (wz)
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nościom, jakie zahamować mogą 
postęp prac budowlanych.

A chodzi nie tylko o samą bu­
dowę. Dotychczas np. nie zostały 
zamknięte listy fundatorów i nie 
wszystkie Szkoły-Pomniki mają 
ustalonych opiekunów-fundato- 
rów spośród większych zakładów 
przemysłowych. Poza tym — o- 
słabła praca niektórych społecz­
nych komitetów budowy szkół w 
terenie, a nadal niezbyt pomyśl­
nie przebiega zbiórka funduszów 
w niektórych środowiskach, głó­
wnie na wsi i wśród przedstawi­
cieli rzemiosła i wolnych zawo­
dów.

Te organizacyjne i techniczne 
zahamowania akcji Szkół 
1000-lecia trzeba więc jak naj­
szybciej usunąć, by mogła ona 
zakończyć się takimi efektami, 
jakie pragnie widzieć całe społe­
czeństwo. '

Płk. Ziętek zwrócił również u- 
wagę na dwa istotne zagadnienia 
o których chcemy wspomnieć na 
zakończenie tej relacji. Pierw­
szym z nich jest potrzeba przy­
stąpienia do planowej moderni­
zacji starych szkół niezależnie od 
budowy nowych. Wiele szkół na 
peryferiach posiada przecież 
przestarzałe i zniszczone urządze­
nie czy wyposażenie — niewygo­
dne ławki, starej daty urządzenia 
sanitarne, dalece niewystarczają­
cą ilość pomocy naukowych, nie 
mówiąc już o braku boisk czy sal 
gimnastycznych. Byłoby nielo­
gicznym budować tylko nowe 
szkoły, stare zaś pozostawiać bez 
zmian, bez ulepszeń. Byłoby to z 
krzywdą dla tysięcy dzieci ze 
starych szkół.

I w końcu — druga sprawa, 
udział samej młodzieży w zbiór­
ce funduszy na Szkoły 1000-lecia. 
W niejednej szkole „plan“ został 
już wykonany dzięki dochodowi 
z zabawy czy doraźnej składki. 
Czy można to jednak uważać za 
załatwienie sprawy? Młodzież 
szkolna jest w stanie zebrać 
znaczne fundusze drogą groma­
dzenia m. in. makulatury, trzeba 
jednak tę pracę potraktować nie 
akcyjnie, a jako stałą formę. Pa­
pieru jest w każdym domu sporo

i gdyby każda szkoła zajęła się 
systematycznym zbieraniem ma­
kulatury w określonym rejonie 
miasta przez cały rok — dojść 
można w ten sposób do setek i 
tysięcy złotych. A potrzebny jest 
każdy grosz i tym bardziej cenny, 
im więcej społecznej inicjatywy 
wymagało jego zdobycie. Będą 
wówczas bardziej cenne dla całe­
go społeczeństwa i same szkoły.

Z. W.

Rozsądna 

uchwala MRN 

ir Tarnowskich

Górach

26 listopada ubiegłego roku 
MRN w Tarnowskich Górach 
podjęła uchwałę, nowelizującą 
dotychczasowe przepisy w spra­
wie prowadzenia na terenie mia­
sta hodowli zwierząt, trzody 
chlewnej i drobiu.

Uchwała utrzymuje w mocy 
zakaz prowadzenia hodowli jedy­
nie w centrum miasta, ale tylko 
wtedy jeżeli odbywa się to kosz­
tem warunków zdrowotnych 
współmieszkańców. Dlatego ama­
torzy hodowli zwierząt 1 drobiu 
z terenu śródmieścia muszą u- 
zyskać każdorazowo zezwolenie 
MRN.

W interesie wszystkich miesz­
kańców naszego grodu leży spra­
wa rozwijania hodowli zwierząt 
i drobiu, wszyscy jednak muszą 
pamiętać, by wprowadzić ją tak, 
aby nie kolidowała z podsta­
wowymi zasadami przepisów sa- 
nitarno-porządkowych i w żad­
nym wypadku nie naraziła czy­
stości miasta, utrzymywanej 
wspólnym nakładem sił i środ­
ków. (k)

Reflektorem 

po województwie

Dr A. Mrowieć, sekretarz nau­
kowy Śląskiego Instytutu Histo­
rycznego w Katowicach otrzymał 
ostatnio Nagrodę Kulturalną 
„Nowin" (tyg. Ziemi Rybnicko- 
-Wodzisławskiej) za całokształt 
pracy z dziedziny historii ruchu 
robotniczego na terenie Rybnika 
i jego powiatu. Dr Mrowieć jest 
również autorem interesującej 
książki pt. „Przez Monte Cassino 
na Śląsk". Książka ,która oddaje 
wiernie udział Ślązaków w kam­
panii włoskiej zniknęła raptow­
nie z półek księgarskich po wy­
daniu ją przez Wydawnictwo 
„Śląsk".

W powiecie pszczyńskim rozpo­
częły się wybory nowych władz | 
w Kółkach Rolniczych. Zebrania 
wyborcze, to jeszcze jedna szero­
ka dyskusja nad sprawami zwią­
zanymi z przyszłością Kółek 
Rolniczych, nad rolnictwem w 
ogóle. Rolnicy bowiem zdają so­
bie sprawę, że od tego, czy uda 
im się przezwyciężyć skutki nie­
korzystnych warunków atmosfe­
rycznych jesieni — zależeć bę­
dzie ogólna sytuacja gospodarcza 
powiatu. Chłopi śmiało podnoszą 
sprawę bazy paszowej — a więc 
przede wszystkim uprawy kuku­
rydzy, niezbędnej dla rozwijania; 
hodowli i trzody chlewnej. Dużo; 
uwagi poświęcają rolnicy mecha­
nizacji i Funduszowi Rozwoju 
Rolnictwa. Wiele Kółek Rolni­
czych załatwia obecnie formalno­
ści związane z zakupem zespołów 
traktorowych.

W ramach konwencji polsko- 
- czeskiej dziesięciu młodych, wy­
bijających się w swej pracy inży­
nierów Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego wyjedzie do Czechosło­
wacji. Są to przede wszystkim 

I specjaliści od ratownictwa górni­
czego, na którym to polu Czecho­
słowacja ma nie małe sukcesy. 
Nasi górnicy-inżynierowie będą 
tam zatrudnieni na zasadach 
zwykłego wynagrodzenia praco- 
«®częgo na okres 1 roku.

Dyrekcja Parku Kultury wpa- 
dła na świetny pomysł, mianowi­
cie zorganizowała wypożyczalnie 
sprzętu do sportów zimowych. 
Wypożyczalnia czynna przy re- . 
stauracji „Parkowa" dysponuje 
nartami, łyżwami, saneczkami.

Kolejarze 1

contra... 

neony i

Tarnogórscy kolejarze są zde­
cydowanymi przeciwnikami... ne­
onów. Nie wierzycie — to posłu­
chajcie. Latem MHD (za grube 
pieniądze) dało zrobić nowocze­
sną reklamę neonową nad Do­
mem Dziecka (róg Krakowskiej i 
Armii Czerwonej). Od pewnego 
czasu neon ten nie świeci, dlacze­
go? Otóż to!

Cały neon, a więc wielkość, 
forma i kolory został zatwierdź o- ! 
ny przez architekta powiatowe­
go, który ostatnio, na wniosek | 
PKP Tarnowskie Góry zabronił 
jego używania. Otóż kolejarze 
twierdzą, że świecący neon... de­
zorganizuje (sic!) ruch pociągów 
między Tarnowskimi Górami a 
Nakłem, gdyż oślepia (!) swym 
światłem niektórych maszynistów 
a inni maszyniści biorą go za... 
semafor! (Chyba w „pijanym wi- 
dzie"?!)

Jak się dowiadujemy, neon ma 
być przerobiony, m. in. zmienio­
ne zostaną jego kolory. Radzimy 
jednak uważać, by jakiś maszy­
nista nie wziął go za... białe 
myszki, ganiające po szynach.

No, bo tak na zdrowy rozum: 
wspomniany już neon znajduje 
się ładny kawałek drogi od trasy /. 
kolei i jest tak duży, że nawet! 
hipopotam odróżniłby go od se¿ 
mafora, dużo bliżej i akurat 
wprost przejazdu kolejowego, 
znajduje się neon reklamowy 
„Gospody Ludowej" i ten jako,' 
nie przeszkadza. Widocznie ni'' 
chodzi o neony tylko o branżę 
jak gospoda, to w porządeczki 
ale Dom Dziecka — zawadza. (
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kulturalną;
powiednich \
nych w Domu.. , ury. <... jest 
tego powodem? Ćzy pokazywane 
występy artystyczne byłyby nie na 
poziomie. Chyba nie. Czy dlatego, 
że może ludzie wolą przeżywać 
własne, komedie, niż patrzeć na 
nie z widowni? Ależ Tarnowskie 
Góry mają sporo młodzieży, któ­
rej przede wszystkim potrzebna 
jest strawa kulturalna, nie mó­
wiąc już o dorosłych.

Czy nęci ich może więcej piękno 
przyrody w parku miejskim? Ale 
czemu ci miłośnicy przyrody tak 
niemiłosiernie niszczą trawę i 
krzewy w zacisznych miejscach?

Więc może brak pieniędzy? — 
Ale skądże znowu! Przecież bez­
robocia nie ma, wszyscy pracują.

Nie lepiej jest na terenie powia­
tu. Są wprawdzie tu i ówdzie Do­
my Kultury i świetlice wiejskie, 
jedne lepiej, inne gorzej pracują­
ce. Większość z nich jednak nie 
posiada odpowiednich kierowni­
ków, względnie żadnych. Dużym 
nakładem finansowym i wysił­
kiem ludzi, którym dobro mło­
dzieży leży na scercu — wyposa­
żone świetlice w odpowiednie u- 
rządzenie, radioaparaty i telewi­
zory, z braku opieki niszczeją i 
nie spełniają w ogóle swojej roli, 
a już mowy nie ma o jakichś zaję­
ciach świetlicowych. Gdy świetli­
ce wiejskie staną na odpowiednim 
poziomie, wtedy młodzież wiejska 
chętnie będzie zaglądała do nich, 
a mniej do gospody. Gminne Spół­
dzielnie wspólnie z kołami ZMW 
powinny czuć się współgospoda­
rzami świetlic i udostępniać je 
wszystkim mieszkańcom wsi.

i do Cz. ’telnikóii
'negó' ' w.(.powiec-. i tarne 
wyszli z kulturą w teren , 
się przy użyciu różnych formW- 
żyć ją do mas. Jeśli w okresie 
międzywojennym, w okresie bez­
robocia, nędzy i poniewierki lu­
dzi pracy, Operetka z odległego 
Poznania potrafiła przyjechać do 
Tarnowskich Gór czy Radzionko­
wa, to mamy chyba prawo zapy­
tać, dlaczego nie odwiedza naszego 
miasta Operetka z pobliskich Gli­
wic? Czy Teatr Polski im. St. 
Wyspiańskiego z Katowic też się 
pogniewał na tarnogórzan. A co z 
Teatrem Częstochowskim? A trze­
ba tu dodać, że zdobycie biletu na 
przedstawienie OperetkiGliwickiej 
w samych Gliwicach leży dotąd w 
sferze marzeń!

Zabierając głos w sprawach 
kultury, nie chcę bynajmniej po­
wiedzieć, że w okresie 15-lecia 
Polski Ludowej nic na tym odcin­
ku nie zrobiono. Tak nie jest. W 
samych Tarnowskich Górach jak 
i na terenie powiatu tarnogórskie- 
go możemy się szczycić poważny­
mi osiągnięciami, rozwojem pla­
cówek kulturalnych. Wystarczy tu 
wymienić samą przebudowę Do­
mu Kultury w Tarnowskich Gó­
rach, otwarcie nowych Domów 
Kultury w Zbrosławicach, stola­
rze wic ach, Piekarach Śląskich, 
udostępnienie nowego kina „Euro­
pa" i dziesiątki innych placówek, 
których nie sposób tu wymienić. 
Nie chodziło mi bynajmiej o po­
mniejszenie zdobyczy kultural­
nych. Mnie chodzi o treść, o to, co 
się w tych placówkach kultural­
nych odbywa, a co dziać powinno.

ALOJZY L. KLOZA

Są i takie sprawy

Często, bardzo często otrzymu­
jemy listy od naszych Czytelni­
ków, w których zwracają się o 
interwencje w wielu istotnych 
dla nich sprawach. Niektóre z 
nich rozwiązuje się z miejsca 
przy pomocy i życzliwości na­
szych władz powiatowych, inne 
wymagają rozpatrzenia przez 
wyższe instancje. Oto ostatnio 
JOZEF WOLIŃSKI — sekretarz 
Gromadzkiej Organizacji Partyj­
nej w Miedarach zwrócił naszą 
uwagę na złą komunikację i wa­
dliwą łączność z gromadą Mie- 
dary.

Miedary posiadają stację kole­
jową, do której docierają prak­
tycznie dwa razy dziennie pocią­
gi osobowe z Bytomia i Brynka. 
Godziny kursowania pociągów 
są tak fantastycznie ustalone, że 
chcąc dostać się z Tarnowskich 
Gór do Miedar wyjeżdża się ran­
nym pociągiem do Brynka, po to 
by dopiero w południe uzyskać 
połączenie z Miedarami. Nie ina­
czej wygląda sprawa powrotu. 
Poza pociągami dociera do Mie­
dar również autobus PKS-u. Go­
dziny jego wyjazdu z Tarnow­
skich Gór i powrotu są również 
niezbyt szczęśliwie ustalone. Je­
żeli ktoś przyjeżdża z Miedar au­
tobusem do Tarnowskich Gór w 
godzinach rannych, to nie ma w 
południe autobusu powrotnego.

Jest w Miedarach Urząd Pocz- 
towo-Telegraficzny, a więc miej­
scowość posiada połączenie te­
lefoniczne. „Posiada ', bo w prak­
tyce często nie ma połączenia na 
skutek uszkodzonego odcinka ka­
bla, który wiecznie się psuje, po­
prawę tego stanu rzeczy można 
by uzyskać tylko przez wymianę 
uszkodzonego odcinka. Strach 
pomyśleć co by było w wypadku 
pożaru. Apelujemy do Urzędu 
Telekomunikacyjnego w Tarnow­
skich Górach, by wreszcie wy­
mienił zużyty kabel.

Sądzimy również, że PKS w 
Tarnowskich Górach i DOKP 
Tatowice wezmą pod uwagę 
kargi mieszkańców Miedar od­
nośnie godzin kursowania auto­
busów i pociągów.

Inny list Ob. K. H. sygnalizu­
jący o nieludzkim wprost trak­
towaniu chorego dziecka przez 
jego rodziców spowodował naszą 
wizytę w Górnikach. Oto Ob. A. 
B. „chronił” w komórce na pod­
daszu przed złośliwymi uwagami 
sąsiadów chorą córkę Teresę. 
Nieszczęśliwe dziecko, mają­
ce już dzisiaj 21 lat, kiedy było 
małe miało trudności z siada­
niem, chodzeniem, nie mówiło. 
Jak twierdzą jego rodzice lecze­
nie u różnych lekarzy nie odno­
siło skutków. Wtedy rodzice pod­
jęli rozpaczliwą decyzję ukrycia 
chorego dziecka w oddzielnym 
pomieszczeniu. Podobno próbo­
wali je leczyć dalej, trudno jed­
nak wierzyć tym próbom skoro 
posiadają oni tylko takie za­
świadczenia lekarskie, które u- 
poważniają do uzyskania zasiłku 
rodzinnego, a nic nie mówią o 
zaleceniach leczniczych. Dziew­
czynka przebywała więc na 
stryszku w okropnych warun­
kach, pomieszczenie posiadało 
powierzchnię 2X3,5 m, jedynymi 
sprzętami było dziecinne łóżecz-

ko z drabinką, blaszana miska 
stojąca na podłodze i nocna fi­
liżanka dopełniały reszty. Rodzi­
ce dziecka mieszkają we włas­
nej willi, zbudowanej w ubieg­
łym roku, na którą pożyczyli z 
miejsca pracy 70 tys. zł, a więc 
istniała chyba możliwość zapew­
nienia dziecku osobnego pokoju, 
a nie umieszczenie go w obitym 
deskami narożniku strychu. Poza 
tym gdyby rodzice zwrócili się o 
leczenie dziecka do służby zdro­
wia, czy też poprosili władze po­
wiatowe o udzielenie im pomocy 
na pewno by ją uzyskali. Nic 
więc nie tłumaczy złego trakto­
wania dziecka. Obecnie po naszej 
wizycie Teresa została przeniesio­
na ze styszku do mieszkania, ro­
dzice zrozumieli niewłaściwość 
swego postępowania, zaś Wydział 
Zdrowia PPRN zajął się dokład­
nym ustaleniem choroby, po czym 
chora zostanie umieszczona w 
zakładzie leczniczym.

Sądzimy, że interwencja 
„GWARKA“ pomoże zarówno 
mieszkańcom Miedar, jak i cho­
rej dziewczynce.

STEFAN K.
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tym bardziej, że zbliża się 
mik kulturalny. Należałob' 
porę przeprowadzić na 
mach „GWARKA” szer 
dyskusję nad stanem i po; 
wą życia kulturalnego nie 
ko w samych Tarnowy 
Górach, ale na terenie ca 
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dzie amatorskie zespoły 
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są w stanie zaspokoić pot 
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Spotykamy się z tymi br 
mi, kiedy trzeba wystąpi 
jakiejś akademii. Sprawa 
poważna i trzeba o niej m 
na codzień.

Przeglądając roczniki „G 
TY TARNOGÖRSKIEJ” z lat 
i 1938 (które posiadam), cz^ 
tam prawie w każdym nume 
życiu kulturalnym w samych 
newskich Górach i powiecie, 
torski ruch teatralny był 
rozwinięty o czym świadczą 
recenzję Anieli Drewno- 
„Z desek teatralnych”, miii 
zakłady pracy wcale, a wcal 
subwencjonowały tych zesp 
Aktywne na tym odcinku był 
warzystwo Śpiewu „Mickie

Wyróżniający się aktorzy- 
torzy w tym zespole: Anton 
laga, Wilk, Bregulanka, 
Drożdol czy M. Bieniek 
Pracują w Tarnowskich Gó 
na pewno z rozrzewnieniem
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Komitety Opiekuńcze 

nie opiekują sią 

szkołami

Tradycyjnym już zwyczajem w 
szkołach organizowane są nowo­
roczne imprezy, w czasie których 
dziatwa szkolna popisuje się 
swym dorobkiem i wesoło bawi 
przy choince. Często bywa rów­
nież obdarowywana przez Komi­
tety Opiekuńcze i Rodzicielskie 
drobnymi prezentami, które z re­
guły są gorąco oczekiwane przez 
dzieci.

Czasem 
mitetów 
zakładów 
cych opiekę nad szkołami) ze 
szkołami nie przejawia swego 
charakteru, bywa symboliczna i 
sporadyczna. Stąd wynikają czę­
ste utyskiwania szkół na brak 
pomocy. Nie ulega wątpliwości, 
że zakłady pracy i instytucje nie 
posiadają tak wielkich funduszy, 
by mogły wiele przeznaczać na

jednak współpraca Ko- 
Opiekuńczych (czytaj: 
i instytucji, sprawuj ą-
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Niedawno do kieroil 
twa UPT w Tamo 
Górach wpłynęło 
na doręczycielkę ob. 
kownik, która rzekom
mija niektórych mies 
ców Lasowic przy dor 
niu przesyłek pocztowa 
Zarzut wniesiony przez ■ 
Muszalika był zbyt powa 
by go zbagatelizować, 
stonosz ma obowiązek 
trzeć do wszystkich adre 
tów...

Tak, ale nie obowiązku ., 
pogryzionym przez psy. Te 
wiem, jak się okazało, są p 
listonoszy w wielu dzie
Tarnowskich Gór, w Rad: S
wie i innych miejscowo 
Wspomniana już doręcz; 
ob. Walkownik pogryzioi 
stała przez psy dwuk 
Otrzymała za każdym raz 
rowicę (bo przecież nigd i 
wiadomo czy pies nie by 
ry!), a raz właściciel czwc 
nego napastnika zwrócił je 
nowartość zniszczonych 
czoch. Ale ani to nie jest 
satysfakcja dla poszkod 
doręczy cielki ani
sprawy w ogóle.
W Lasowicach niestrzeżor " 

właścicieli psy są plagą n 
ko listonoszy. Wyskaku 
ulicę, na jezdnię, rzucają 
przechodniów, rowerzystę 
motocyklistów. Jeden z 
swego czasu przewrócił s 
atakowany niespodziewani ■ 
psa wyskakującego z 
Podobno najbardziej rot1 
wielki, rudy pies należący..

rozw

Tu nie piekarnia 

tu się pali...

W witrynie szyld ogłaszający 
wszem wobec: „Miejskie Pralnie 
i Farbiarnie w Bytomiu. Filia 
Nr 2“. Wewnątrz sterty wy- i 
niewy- czyszczonych ubrań, bie­
lizny, swetrów... Za ladą blon­
dynka o rozmarzonych oczach 1 
żelaznych nerwach. Przed ladą 
zawsze dużo klientów, jak zwykle 
spieszących się i podenerwowa­
nych. Ále pobyt" tu to jak w le­
cznicy dla nerwowych; albo wy­
zdrowiejesz, albo cię do reszty 
szlag trafi.

W kolejce byłem trzeci i nim 
zostałem załatwiony minęło 25 
minut! 25 minut, w ciągu któ­
rych można by oblecieć całe 
Tarnowskie Góry i wracając 
wrzasnąć, „obudź się dziewczę, 
już rano...“

Rozmarzona blondynka naj­
pierw sprawdza wszystko w wiel­
kiej księdze a potem przynosi 
różne ciuchy wciskając ci je w 
łapę, mimo, iż to akurat nie two­
je. Po długich perypetiach i wza­
jemnym przekonywaniu sprawa 
się wyjaśnia: zamieniono w pral­
ni, albo „rozmarzona" wpisała 
cię pod fałszywy numer.

W „Pralni“ (przy ul. Krakow­
skiej) czeka się w kolejce naj­
dłużej, nawet dłużej niż w apte­
ce po środki anty... grypowe. A 
przecież rozwiązanie jest takie 
proste, albo „rozmarzonej“ dodać 
jeszcze kogoś do pomocy (jedno 
stoisko przyjmuje a drugie wy­
daja odzież) albo „rozmarzoną“... 
wymienić. (lp)

szkoły, tym niemniej dysponują 
one własnymi warsztatami, czy 
innymi możliwościami, przy po­
mocy których udzielać mogą 
podopiecznym szkołom swej cen­
nej pomocy. W niektórych szko­
łach zachodzi potrzeba uzupeł­
nienia ogrodzenia placów szkol­
nych, w innych uszkodzone s; 
zamki, lub sprzęt itp. Ponadtt 
kontakt przedstawicieli zakładów 
z Komitetami Rodzicielskimi po­
zwala na bliższe poznanie wa­
runków nie tylko nauczania dzie­
ci, ale i problemów miejscowo­
ści. Są więc możliwości dokład­
niejszego rozeznania terenu i stąd 
płynące dalsze poczynania, ma­
jące tak wielkie znaczenie, szcze­
gólnie na terenie wiejskim. Nie 
istnieją obecnie grupy łączności 
miasta ze wsią, ale czy w pew­
nym stopniu funkcji tej nie mo­
głyby sprawować Komitety Opie­
kuńcze, mające z reguły swe 
siedziby w miastach, dysponują­
ce doświadczonym, bojowym trzo­
nem robotniczym?

Ostatnio Fabryka Urządzeń 
Górniczych w Tarn. Górach ob­
darowała dzieci podopiecznej so­
bie Szkoły w Brynicy, natomiast 
Parowozownia Główna mająca 
opiekę nad Szkołą w Bibieli nie 
pokazuje się tam od dłuższego 
czasu. Dobrze, że ta ostatnia u- 
zyskała jednorazową pomoc z GS 
Miasteczko, MHD i „Elektrocar- 
bonu“ z Tarn. Gór, które obda­
rowały uczniów z Bibieli, za co 
szkoła składa podziękowanie, (k)

Bissest
„jretoewde“.'

w Katowicach zapowiedziała 
zmianę automatu, który już nie 
będzie „kradł“ pieniędzy. Sytua­
cja się odwróciła — automat stał 
się uczciwy, kradną tym razem 
ludzie.

W ciągu czterech miesięcy ist­
nienia rozmównicy monterzy 
poczty musieli pięciokrotnie wy­
mieniać. słuchawki telefoniczne. 
Były albo rozbite, albo wykręco­
no z nich wkładki mikrofonowe. 
Każda słuchawka kosztuje ok. 
300 zł. A dochody? Początkowo 
wybierano z automatu 60—70 zł. 
dziennie. Dziś: 20—30 zł na trzy 
dni. Bo korzystający z rozmów­
nicy „uchytrzyli“ się. Ktoś wy­
kombinował sposób uzyskiwania 
połączenia przy pomocy... scyzo­
ryka i . skwapliwie swą metodę 
rozkolportował wśród znajo­
mych. Ci z niej ochoczo korzy­
stają. Inni wrzucają do automa­
tu guziki, przedwojenny polski, 
niemiecki lub czeski bilon, blasz­
ki, druty itp. Rozmównicę i au­
tomat zamieniają chuligani w 
śmietnik i 
porozbijali 
grube...

Wkrótce 
mównica telefoniczna stanąć ma 
na dworcu PKP. Pytanie — po 
co? Dla kogo? Żeby chuligani 
znów rozbijali i rozkręcali słu­
chawki, żeby dzieci wrzucały do 
automatu fenigi i blaszki od 
butów? Wygląda na to, że albo 
Tarnowskie Góry nie dorosły do 
posiadania publicznych telefo­
nów, albo też społeczeństwo nie 
umie sobie dać rady z bandą 
wyrostków i dzieci, którzy swą 
bezmyślnością narażają na stra­
ty państwo, a miasto — na złą 
sławę. Wprawdzie w drobnej 
sprawie — ale złą. (wz)

i imieszkałego przy ul.
Lasowicach. Swego 

yziona została również 
ka z ul. Bytomskiej, 
/my się więc, że do- 

obawiają się chodzić 
? grasują nieuwiązane 

’ wiają wtedy listy czy 
u sąsiadów co nie 

st mile widziane przez 
. A wyjście może być 

edno: MRN jest
ałożyć karę na wszyst- 
cicieli psów zagrażają- 
pieczeństwu przechod- 
loręczycieli. Może kary 
by zaczęto pilnować 
niezależnie od tego 

Wymagać w poszczegól- 
L, /ypadkach zakładania 

na listy — przy bramach 
ych lub na drzwiach, a 
gdzie psy nie mają do­

es jest podobno przyja- 
złowieka, ale nie zapo- 
, że przyjaciele też cza- 
ą gryźć po łydkach...

dzh! .
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się, że z psami łatwiej 
tożna zrobić porządek niż 
orskimi chuliganami. Bo 
się zamknąć, a chuliga- 
lyka się rzadziej. Kilku- 
odsiadka przydałaby się 
tym wszystkim, którzy 
ią złośliwością atakują 
licę publiczną zainstalo- 
rzy Placu Wolności, 
mównicy tej pisaliśmy 

protestując przeciwko 
owi, który nie zwraca 
:y w wypadku nie uzy- 
połączenia. Mimo obu- 
na nas w Urzędzie Tele- 
kacyjnym (jak można by- 
ykować, kiedy tyle trur 

tarań itp.). Dyrekcja PÍÍ

cud, 
szyb.

druga

że jeszcze nie
Widocznie za

publiczna roz-

Apel do mieszkańców 

Świi kl ińca I ol ilici

Na terenie Swierklańca, znale­
ziono kilkanaście dzieł sztuki po­
chodzących z dawnej rezydencji 
niemieckiego potentata przemy­
słowego, hrabiego Henckla von 
Donnersmarcka. Były właściciel 
wyzyskując lud śląski, zgromadził 
ogromny kapitał, który umożliwił 
mu przyozdobienie swego pałacu 
cennymi obrazami znakomitych 
mistrzów, artystycznie tkanymi 
dywanami, wyszukaną porcelaną 
i rzeźbami. W 1945 roku, wraz z 
zamkiem zgorzała poważna część 
zbiorów, pozostała znalazła się w 
prywatnym posiadaniu mieszkań­
ców Swierklańca i okolicy.

Przechowywane w wilgotnych, 
niewietrzonych pomieszczeniach, 
skazane są — najczęściej nieświa­
domie — na zniszczenie. Dzieła te, 
jako mienie poniemieckie, Są wła­
snością całego narodu i winny 
wzbogacić ekspozycje naszych 
muzeów. Każdy eksponat, oprócz 
wartości artystycznej, posiada du­
żą wartość dydaktyczną. Jedynie 
w warunkach muzealnych, dzieła 
te będą dostępne dla ogółu, a pod­
dane niezbędnym zabiegom kon-

serwatorskim, staną się wartośsią 
nieprzemijającą.

OBYWATELE! Waszym spo­
łecznym obowiązkiem jest nie­
zwłoczne zgłoszenie miejscowym 
władzom dzieł sztuki, które róż­
nymi drogami trafiły w Wasze rę­
ce. Oddanie ich w służbę narodu, 
świadczyć będzie o Waszej oby­
watelskiej postawie i rozsądku. 
Zgłaszając posiadane dzieła sztu­
ki, umożliwicie swoim dzieciom 
zapoznanie się z dorobkiem kultu­
ralnym wieków minionych, co nie­
wątpliwie przyczyni się do podnie­
sienia poziomu kulturalnego mło­
dego pokolenia i całego narodu.

Komitet Frontu Jedności Naro­
du w Tarnowskich Górach, wyra­
ża głębokie przekonanie, że apel 
ten, spotka się z pełnym zrozu­
mieniem mieszkańców Swierklań- 
ca, dzięki czemu, nie będzie zmu­
szony do zastosowania innych 
środków, dla pomyślnego przepro­
wadzenia tej poważnej akcji.

Komitet Frontu Jedności Narodu 
w Tarnowskich Górach

Reklama dźwignią...

Już dawno nie widzieliśmy w 
tarnogórskich kinach, jak się to 
mówi, sali wypełnionej do ostat­
niego miejsca. Może filmy idą 
nienajlepsze a może „winna" tu 
coraz większa ilość telewizorów 
w mieście? Aby jednak pozyskać 
widza i plan wykonać, kierow­
nictwo kina „Światowid“ rozpo­
częło „na grandę“ reklamować 
swoje nowości (filmy, jeśli tak 
można powiedzieć, „z brodą“, 
które wyświetliła już cała Pol­
ska a Okręgowy Zarząd Kin 
przysłał w ramach upłynniania 
remanentów). Uważamy, że re­
klama to dźwignia nie tylko han­
dlu, że pomysł celny, ale mamy 
poważne zastrzeżenia do jego, re­
alizacji. Oto próbka:

W kinie „Światowid“, pod 
ekranem na czarnym tle białe, 
kartonowe litery ułożone w na­
pis:

„Piosenka „Rififi" to jedna z 
najpiękniejszych („p“ widocznie 
zginęło) sekwencji filmowych, 
jakie były na ekranie".

Bardzo przepraszamy, ale je ne 
ponimaju pas. I to po jakiemu? 
A język polski tak barwny i bo­
gaty!

Alb inny wyjsteczek:
...  w filmie przeplatają się 

elementy melodramatu i komedii, 
humoru i satyry, a więc film już 
jest — choć bez tytułu".

Film to może i jest, ino że sen­
su nima. A swoją drogą te dzi­
siejsze reklamy (i nie tylko re­
klamy) pisze się takim językiem, 
że Mickiewicz, gdyby zmartwych­
wstał, to by bluznął jakimś ję­
drnym, polskim słówkiem i padł 
trupem. (Ipl



drobne

DYREKTOROWI Szpitala Powia­
towego w Piekarach Śląskich Dr. 
Ogarkowi oraz całemu zespołowi 
lekarskiemu, siostrom i pielęgniar 
kom za przeprowadzenie operacji 
i troskliwą opiekę, najserdeczniej­
sze podziękowanie składa wdzięcz 
na pacjentka Wanda Poloczek, 
Piekary 81., ul. Kościuszki 4.

Kp 2/60
SERDECZNE podziękowanie za 
troskliwą opiekę lekarską w cza­
sie choroby mej żony Doktorowi 
Hołdanowiczowi składa Józef 
Brojewicz wraz z rodziną.

Kp 5/60
POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią za 
dobrym wynagrodzeniem. Wiado­
mość w redakcji. Kp 9/60

ZA WZIĘCIE udziału w pi 
zmarjęj mej żony Jadwig 
wiczf ićładam podziękow: 
Niklí/jVi, wszystkim Ic 
domu przy ul. Krakowskiej Ú. 
i 25 oraz wszystkim tym, którzy 
wzięli udział w pogrzebie. Mąż 
wraz z rodziną. Kp 5/60
PODZIĘKOWANIE Sekcji Włó­
kienniczej Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Tarnowskich Górach oraz 
wszystkim osobom, które wzięły 
udział w pogrzebie ś. p. Jana Ra- 
dajewicza składa ' tą drogą ser­
deczne „Bóg zapłać”. Rodzina.

Kp 6/60
UNIEWAŻNIAM zgubioną prze­
pustkę wydaną przez kopalnię 
„Radzionków” na nazwisko Sta­
nisław Bazan, zam. wieś Starcza, 
Częstochowski. Kp 3/60
UNIEWAŻNIAM zgubioną prze­
pustkę wydaną przez kopalnię 
„Radzionków” na nazwisko Paweł 
Klencz zamieszkały w Radzionko­
wie, ul. Bytomska 42. Kp 8/60
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Bo to tam nigdy nic nie wiadomo, — pero­
rował ryży syn wójta — ludzie różne dzi­
wy o nim opowiadali. Niedawno słyszałem, 

że ma maść na kule, którą cały się wysmarował 
i od jego skóry odbija się każda kula i ostrze 
ze stali. Nic go nie może zranić! Mówią też, że 
z diabłem trzyma. Co zrobimy jak spadnie na 
nas deszcz ze smoły i płonącej siarki, albo z zie­
mi wybuchną płomienie, czy z okien posypią się 
kule? A może ma zaczarowane kule, które nigdy 
nie chybiają celu? Tylko tym można wytłuma­
czyć to, że on nigdy nie spudłował.

— Ja radzę, abyśmy nie robili hałasu tylko po 
cichu podeszli pod wrota i postarali się, aby nas 
dobrowolnie wpuszczono.

Rada spotkała się z ogólnym aplauzem, szcze­
gólnie, źe niejednego odeszła ochota od brania 
udziału w tej awanturze. Nikt nie chciał za­
poznać się z zaczarowanymi kulami. W zupełnej 
ciszy gromada posunęła się naprzód a w dworku 
nikt nie zauważył niebezpieczeństwa.

„Bohaterom“ szczęście sprzyjało bo bramę 
zastali otwartą i nawet nie potrzebowali dzwonić, 
ostrożnie weszli do ogrodu. Czuli się coraz śmie­
lej, bo ani płonąca smoła z nieba na nich nie 
spadła, ani płomienie z ziemi nie buchnęły, ani 
też zaczarowane kule nie sypnęły z okien. Kilku 
otoczyło dom a reszta wtargnęła do środka.

W pierwszych pokojach również nie zastali ni­
kogo, nawet salonik był pusty. Dopiero gdy 
otworzyli drzwi do ostatniego pokoju znaleźli 
tego kogo szukali. Była tu Agata i zbójca, ale 
scena jaką zobaczyli wprawiła ich w takie zdu­
mienie i oburzenie, że na moment stanęli jak 
wryci.

LXXVIII

Oskarżona o zbrodnię

Cóż to za hałas, który rozległ się w chwili, 
gdy książę wraz z małżonką opuszczali sa­
lę balową? Dlaczego Hortensja tak strasz­

nie się przestraszyła, czyżby przeczuwała, że te 
okrzyki mają jakiś ' związek z zabójstwem Ber­
narda?

Aby odpowiedzieć na te pytania, musimy wró­
cić na wzgórze pod szubienicą.

W tym samym czasie, gdy Hortensja po ugo­
dzeniu sztyletem Bernarda, (jak przypuszczała) 
wracała do pałacu, inną ścieżką biegła jakaś ko­
bieta kierując się ku szubienicznemu wzgórzu. 
Była to Klementyna.

Za namową czarownicy Urszuli szła po czaro­
dziejskie ziele, które miało uczucia Lubara zmie­
nić w wstręt i oziębłość.

Klementyna na białą suknię zarzuciła ciemny 
płaszcz a włosy ukryła pod czarną, koronkową 
siatką.

i

O bardzo przyjemną niespo- — 6:1, Mirska (woj. Wrocław- 
dziankę postarały się zaraz w 
pierwszych dniach nowego, 1960 
roku, szczypiornistki tarnogór- 
skiego Międzyszkolnego Klubu 
Sportowego zdobywając w Szcze­
cinie Mistrzostwo Polski MKS-ów 
w piłce ręcznej 7-osobowej 
dziewcząt.
Na występ w rozgrywkach finało-

2 wych naszych szczypiornistek cze- 
V kano z wielkim napięciem. Pozo- 

stałe drużyny, które zakwalifiko- 
A wały się do finału w pewnością 
* nie „zasypiały gruszek w popiele” 
T i chciały zająć jak najlepsze miej- 
2 sca w tabeli. Drużyna tarnogór- 
y ska była jednak bardzo dobrze 
Á przygotowana i szczyt formy 
a przypadł właśnie na okres rozgry- 
Y wek finałowych to jest 3 do 6 
V stycznia br. Wyniki zresztą same 
V mówią o tym, że Tarnogórzanki 
I przewyższały swoje przeciwniczki 
a co najmniej o klasę. W pokona- 
I nym polu znalazły się MKS-y: 
Y Białegostoku —■ 8:0, Bydgoszczy

I

Szczepienie 

ochronne 

przeciwko chorobie 

Heinego-Medina

Powiatowa Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna w Tarnowskich 
Górach zawiadamia, że w dniach 
od 25. I. 1960 r. do 6. II. 1.960 r. 
przeprowadzone zostaną powtórne 
szczepienia ochronne dzieci prze­
ciw chorobie Heinego-Medina me­
todą doustną.

Szczepieniu podlegają dzieci 
dwukrotnie szczepione podskórnie 
w okresie od listopada 1958 r. do 
kwietnia 1959 r., oraz dzieci szcze­
pione doustnie od 26. 10. 1959 r. do 
7. 11. 1959 r.

W tym samym okresie to jest 
od 25. I. i960 r. do 6. II. 1960 r. 
zostaną szczepione te dzieci, które 
otrzymały dwie dawki szczepionki 
typu Salka podskórnie w miesiącu 
wrześniu i październiku 1959 r.

skie) — 6:0, Mielca — 9: 0, Szcze­
cina — 7:2, Lęborka — 7 : 1 i Za­
mościa — 5:2. Drużyna nasza 
osiągnęła więc imponujący stosu­
nek bramkowy — 48 : 6, co jest 
wypadkiem bez precedensu fina­
łu mistrzostw Polski, tym bar­
dziej, że zawody trwały tylko dwa 
razy po 10 minut, a nie jak nor­
malnie dwa razy po 15 minut. 
Należą się więc słowa uznania dla 
opiekuna i trenera drużyny 
MKS-u ob. Babireckiego oraz 
wszystkim zawodniczkom błocą­
cym udział w rozgrywkach.

Dla informacji podajemy, że 
drużyna MKS Tarnowskie Góry 
zdobyła już 6-krotnie tytuł Mi­
strza Polski MKS-ów. Za osiągnię 
cia te drużyna MKS-u wyjedzie w 
marcu do Rumunii na turniej pił­
ki ręcznej 7-osobowej. Życzymy 
dużo wrażeń i sukcesów.

W rozmowie z ob. Babireckim 
dowiedzieliśmy się, że mimo iż na 
razie w drużynie jest wszystko w 
porządku, to jednak w przyszłym 
roku czeka ją bardzo trudna pra­
ca, ponieważ czołowe zawodniczki 
MKS-u Lidia Bartuś, Anna Bern­
ia, Krystyna Droździok i Maria 
Siwoń (uważana za najlepszą za­
wodniczkę turnieju w Szczecinie) 
opuszczają szkołę i zgodnie z re­
gulaminem nie będą mogły brać 
udziału w rozgrywkach mistrzow­
skich. Tak gwałtowna zmiana ka­
drowa drużyny z pewnością odbi- 
je się ujemnie na wynikach druży­
ny, ale znając głębokie umiłowa­
nie sportu dziewcząt Liceum Pe­
dagogicznego (z którego rekrutują 
się wszystkie zawodniczki MKS-u) 
i ich wychowawcy wierzymy, że w 
przyszłym roku szkolnym usłyszy­
my znowu o sukcesach szczypior- 
nistek tarnogorskiego MKS-u.

Na marginesie tego artykułu 
obcięlibyśmy dodać, że należałoby 
się zastanowić nad dalszą karierą 
sportową zawodniczek, które po 
opuszczeniu szkoły zazwyczaj 
kończą uprawianie sportu z tej 
prostej przyczyny, że w drużynie 
MKS-u nie mogą już występować, 
natomiast w Tarnowskich Górach 
szczycących się pięknymi trady­
cjami piłki ręcznej (które niestety 
zostały przekreślone przez krótko­
wzroczną i jednokierunkową poli-

tykę niektórych dzia 
wych) nie ma żadnej 
żyny piłki ręcznej s 
długo pozwolimy na 
się talentów wśród 1 
szczypiornistek? Jak 
zawiedziemy nadziej 
rów żeńskiej kadry 
piłce ręcznej, którzy 
strzegają talenty w r A 
nie, to jednak wskul 
polityki na tym odcir 
doczekać się reprezef S 
ski z naszego terenu.! :

tego zaszczytu. Pozos 
dynie żal, że nie st'j ' 
zawodniczkom odpow. ■ Ph wa­
runków do przygoti Ia S'S- 
Czynniki odpowiedzią, 
w naszym mieście mu! 
gnąć między innymi : 
sklej drużyny piłki re 
rek v/ Tarnowskich G
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Co jakiś czas przystawała, jakby chciała się 
uspokoić, bo wycieczka ta nie należała do przy­
jemności. Ponura okolica, do której się zbliżała, 
napawała ją trwogą. Nieraz słyszała, że według 
opowiadań różnych ludzi pod szubienicą zjawia­
ją się o północy duchy powieszonych. Im bar­
dziej ' oddalała się od zamku, im bardziej było 
cicho i ciemno, tym bardziej się bała. Chwilami 
nawet chciała zawrócić, ale nadzieja, że może 
jednak uda się jej odnaleźć to czarodziejskie 
ziele, pchała ją naprzód. Wreszcie stanęła na 
górze.

Akurat księżyc skrył się za chmurą i zrobiło 
się niemal zupełnie ciemno. Mimo mroku do­
strzegła stary, zmurszały pień, jedyną pozosta­
łość po szubienicy. Powoli zaczęła się do tego 
pnia zbliżać, gdy nagle stanęła jak wryta. Wy­
raźnie widziała, że pod szubienicą coś leży. Prze­
rażona nie mogła zrobić kroku. Księżyc powoli 
wytoczył się zza chmury i Klementyna aż krzy­
knęła. Pod szubienicą spostrzegła jakąś ludzką 
postać. Była przekonana, że to duch jakiegoś wi­
sielca. Po krzyżach przeszło jej mrowie i nie mo­
gła znaleźć w sobie ani tyle sił, by się rzucić do 
ucieczki.

Od strony szubienicy doszedł jej uszu jęk. 
Odetchnęła. Więc to nie żaden duch. Był to głos 
czysto ludzki, głos człowieka cierpiącego. Na­
tychmiast obudziło się w niej uczucie litości. Zu­
pełnie nie zastanawiając się, kim jest ranny 
i dlaczego leży w takim miejscu, pobiegła, by 
nieść mu pomoc. Uklękła przy nim i powoli od­
wróciła jego głowę do światła. Krzyknęła prze­
rażona. To chyba jednak jakiś duch, nie mogła 
pojąć skąd się tu wziął Lubar i to ciężko ranny.

Na jej krzyk otworzył oczy i przyglądał się 
jej przez chwilę z taką złością, że aż się prze­
straszyła. Zaraz jednak zapomniała o wstręcię 
jaki do niego czuła. Widziała przed sobą tylko 
człowieka, który potrzebuje natychmiastowej po­
mocy.

Drżącymi rękami odchyliła płaszcz i poszukała 
rany, zupełnie nie zważając na to, że płynąca 
obficie krew zalewa jej ręce i plami suknię. Tak 
była zajęta badaniem rany, że nie zwróciła uwa­
gi na hałas pomieszanych głosów, jaki dolatywał 
od strony pałacu. Wrzawa wzrastała i wkrótce 
zabłysło wokół od latarni i pochodni. Zbliżali się 
goście księcia i służba pałacowa.

Nikt ze służby w ogólnym zamieszaniu nie 
zwrócił baczniejszej uwagi na obcego, wysokie-

go, bladego mężczyznę, który biegał po parku 
i krzyczał o zbrodni a potem znikł tak nagle jak 
się pojawił.

W sali balowej ucichła kapela. Goście pobledli 
i jeden patrzył na drugiego a potem wszyscy 
naraz wybiegli z sali. Służba potraciła głowy 
i każdy biegał w inną stronę zupełnie bez po­
trzeby. Nadszedł książę z małżonką.

Hortensja była bliska zemdlenia, gdy usłysza­
ła, że pod szubienicą dokonano morderstwa. Co 
tam się stało wiedziała doskonale, ona jedna 
znała prawdę. Odchodziła ze strachu od zmy­
słów, gdy sobie pomyślała, że może ją ktoś śle­
dził i jest świadkiem całej historii.

Książę nie wiedział, jaka jest prawdziwa przy­
czyna strachu jego pięknej małżonki i tłumaczył 
sobie jej lęk wielką wrażliwością ukochanej. 
Hortensja tak zesłabła, że upadłaby gdyby jej 
nie podtrzymywał. Sułkowski ledwie mógł za­
panować nad sobą, tak go to wszystko złościło. 
Taka historia i to akurat w dniu jego ślubu!

— Uspokój się, najdroższa — szepnął przytula­
jąc Francuzkę do siebie — służba zupełnie niepo­
trzebnie robi tyle hałasu o jakiegoś zamordowa­
nego włóczęgę czy rzezimieszka. Cóż nas to może 
obchodzić? Niech inni się troszczą oto, aby wy­
jaśnić tę zagadkę, wracajmy lepiej do domu.

Hortensja była jednak zbyt niespokojna by 
pójść teraz do pałacu. Za wszelką cenę musíala 
dowiedzieć się o wszystkim, musiała prawdzie 
spojrzeć w oczy.

— Nie mogłabym się uspokoić, gdybym się 
osobiście nie przekonała, 
wemu nie można jeszcze 
obłudnie.

Sułkowski rzucił okiem 
szukał.

— A gdzież to podział
mruknął zły jak osa. — Zwykle wszędzie go peł­
no, za pełno może. Gdyby był pod ręką, 
mógłby zaraz całą sprawę nam wyjaśnić i nie 
musielibyśmy się trudzić, te nocne i moim zda­
niem niezbyt miłe spacery, z pewnością pdbiją 
się na twoich nerwach, kochanie. Klementyny 
też nigdzie nie widać.

Służba przyniosła latarnie i łuczywo i niemal 
wszyscy goście przyłączyli się do wyprawy na 
szubieniczne wzgórze. Po drodze różnie komen­
towano całe zajście, tym bardziej, że i miejsce 
i okoliczności dawały wiele do myślenia. Jakież 
było zdumienie, gdy w świetle pochodni ujrzana
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■'jZyknął zdumiony i przera-

■dawaé sobie z ust do ust 
iem hrabiego Lubara. Tak, 
poznano. Oburzeni i prze- 
seini otoczyli ich kołem, 
jakąś straszną tragedie, 
zebranych odwróciła Hor- 

osłabła i gdyby nie pomoc 
łojących mężczyzn, byłaby 
ia rannego i przekonała się, 
Lubar padł pod ciosem jej 

• że ziemia ucieka jej spod
i się na głowę.
yniła? Nie tylko nie udało 
"da, którego nadal będzie 
ale jeszcze zraniła Lubara 
laraziła się na zemstę tego 

zupełnie inaczej niż sobie to 
.la.
ibrodm przybyli natychmiast 
fcy policji i lekarz sądowy. 
Lubar odzyskał przytomność, 
fez chwilę nieprzytomnie -wo­
ły zobaczył Klementynę, któ- 

" leżała przy nim, odwrócił się
j
rztusił z wysiłkiem. — Za- 
. ona mnie... zamordowała! 
uchomiała z przerażenia.
i wierzcie mu!

olali się od niej. Od razu 
ł* i suknię ma poplamione 
lieszaniu nikt nie zwrócił

wzrok Hortensji. Była 
Lęście, że na tę wyprawę

1 perukę i płaszcz podob- 
ityny! Mrok również był 
Lubar wziął ją za swoją

radkiem obserwował cór- 
coraz bardziej a z oczu 

r-;ika — morderczynią! Pod-

zczęsna! — ryknął groź- 
inię, bo nie chciałaś wró-

czy załamała ręce.
mnie posądzasz o zbrod- 

a wszystkie świętości, że 
■ę on już leżał w kałuży

-przerwał jej książę a w 
derstwo. — Jeżeli nawet 
szukałaś?!
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